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D ru k ie m  i n a k ład em  D ru k a rn i  N a d w o r n e j  W .  D eekera  i S pó łk i  w  P o z n a n iu .  —  R ed a k to r  o d p o w ie d z i a ln y :  N.  K am ie ńsk i  w  P o z n a n iu .

Telegraficzne wiadomości.
P a r y ż ,  <!. 5. Kwietnia. — Zdaje się być rzecz.-) pewny, że papież 

na kuronacią nieprzy będzie. — Pułkownik Scrcey został skazany przez 
s d  wojenny na 5 lal więzienia.

M a d r y t ,  d. 2. Kwietnia. —  Senat większości;) 8 głosów odrzuca re­
klamach) jenerała Narvaeza. '

B e r l i n ,  d. 8. Kwietnia. —  Naj. Pan raczył nadać naczelnikowi 
biura w ministerstwie stanu Flender tytuł tajnego radzcy obrachunko­
w ego, a przenieść nadprokuratora Schwark w Baciborzu, na lak;)/, po­
sadę do kamergerichlu w Berlinie.

S t a a t s a n z c i g c r  z 8. Kwietnia, Nr. 82. zamieszcza przywilej króla 
Jmci 7. dnia 21. Marca 1853., dotyczący wydania na okaziciela obligacyi 
towarzystwa osuszenia błot nadóbrzańskich w obwodzie rejencyi poznań­
skiej. Przywilej ten brzui jak następuje:

My Fryderyk Wilhelm z Bożej laski, król pruski i t. d.
T ow arzystw o, które się utworzyło w d. Hi. Sierpnia 1842. roku na 

mocy ogólnej ordynacyi bicia kanałów i row ów , celem melioracyi błót 
nadóbrzańskich, w ykonało częć zakładów osuszających, ży czy  atoli so ­
bie do ukończenia co rychlej przedsięwzięcia, obejmującego powierzchnią 
około 150,000 morgów błót, zaciągnąć pożyczkę 250,000 tal. Ponieważ 
przeciw temu niebyło nic do nadmienienia ani w interesie w i e r z y c i e l i ,  ani 
dłużników, przeto udzielamy nasze monarsze potwierdzenie niniejszym  
przywilejem, na wniosek reprezentantów towarzystwa w  moc § 2 prawa 
z dnia 17°o Czerwca 1833. roku, do wystawienia obligacyi towarzy­
stwa melioracyi blót nadóbrzańskich aż do wysokości 250,000 talarów, 
które mają być zwolna wystawiane w 200 sztukach po 500 talarów, 
1000 sztukach po 100 talarów i 1000 sztukach po 50 talarów, według  
bliższego oznaczenie w przyłączonym planie, z procentem po cztery od 
stu i być umarzane z funduszu przez towarzystwo składanego według  
porządku losem przypadającego, ze skutkiem prawnym tak,  że każdy 
okaziciel tych obligacyi może poszukiwać praw z nich wypływających,  
bez dowodzenia nabytej własności, przez co atoli posiadaczom obligacyi 
państwo nie udziela gwarancyi pod względem ich zaspokojenia i nicprze- 
sądzają się praw trzecich.

Na d ow ód, przy wyciśnięciu królewskiej pieczęci, kładziemy naj­
w yższy  nasz podpis.

Dan w Ccharlotlenburgu 21. Marca.
(L. S .)  podp. F r y d e r y k  W i l h e l m ,  

von der Heydt. v Westphalen. v. Bodelschwingh.
B e r l i n ,  7. Kwietnia. — W  układzie handlowym zawartym pomię­

dzy Auslryą i Prusami na dniu 19. Lutego, zawarowano dalsze układy 
względem’ konwencyi ogólnej monety. Układy te rozpocząć się mają 
w miesiącu Czerwcu r. b.

Deputowany Olfers uczynił wniosek w pierwszej izbie: izba zechce 
uchwalić podanie do król. rządu, o przyspieszenie projektu do prawa 
względem osiedlania się i domicilii.

W  powiecie Saatz, pomiędzy Slarogrodcm i Frcycnwaldc jest wieś 
S chónebetk , w której pojawiło się cudowne d z ie w c zę , przepowiadające 
przyszłość i napominające grzesznych do pokuty. Chłopstwo tłumami 
zbiegało się z okolicy do jej pomieszkania przed świętami wielkanocnemi, 
a nawet ludzie światli niezważając na przykrą porę, zjeżdżali się do Schoe-  
nebeck, dla podziwiania młodej dziewczyny, która jest córką tameczne­
go szewca. Ponieważ tłumy nie ustawały w ciekawości i rodzice przyj­
mowali dary doczesne,  przeto władze odstawiły dziewczę to do domu 
ubogich w Śtarogrodzie jako chorą i tam przy kołowrotku pracuje.

K o e s l i n ,  4 . Kwietn ia .—  W e  wsi Klein Schwirsen, pomiędzy Poll - 
nowem i Bnmmelsburgicm zbierają się tak zwani nabożni (Irwingianery). 
W e  W ielkanoc zebrałosię czterdziestu z nich na modlitwę i śpiewy, ma­
jąc przewodniczącego i do tego doszli fanatyzmu, iż gdy jeden pow ie­
dział,  że jest opętanym i nieczystym, drudzy z niego wypędzali kijami 
diabła, poczynając od dołu do góry bić po ciele opętanego. Gdy fen 
z bólu nareszcie krzyczeć zaczął, że diabeł już, doszedł nui do gardła 
i potrzeba go tylko wydusić, aby od niego był w olnym , fanatycy p o ­
chwycili za gardło i dopóty dławili,  aż go udusili. Trupa wynieśli do 
drugiej izby, a sami jak najspokojniej dalej śpiewali i modlili się. D o ­
niosło się to dworu i do sołtysa, dziedzic z syłtysein udali się do tego 
domu, chcąc się przekonać, co się stało, ale nabożni wybili ich kijami

i przymusili do ucieczki. W tenczas sołtys wezwał ze wsi pom oc , po­
chwy tano zbrodniarzy i sprowadzono do więzienia. Starszego nabożnych  
zapytał dziedzic, dla czego w tak okropny sposób zamordowali cz łow ie­
ka, na co starszy odpowiedział: on nie umarł, pan go znowu obudzi.

A n k l a m ,  3. Kwietnia. — W  naszym powiecie popełniono zbrodnią 
niesłychaną. Dziedzic Turo w,a wsi odległej od naszego miasta o mili, 
nazwiskiem Habcrland został napadniętym przez bandę rozbójniczą, złożoną  
z 8— 10 ludzi,  zamaskowanych w swojein zamieszkaniu, do którego wpa­
dli przez okno od kuchni. Oprócz Haberłanda spali w dworze stary in­
spektor, pisarz, gospodyni i dziewka. Stary inspektor obudził się w sku­
tek psów szczekania i trzasku wdzierających się rabusiów, ale go związa­
no. M łody pisarz przebudzony, porwał się z łóżka i pospieszył do pana, 
z którym przytrzymywał drzwi do jego sypialni prowadzące.’ Napróżno,  
rozbójnicy wysadzili drzwi i w tej chwili kiedy Haberlatnl chciał pchnąć 
sztyletem rozbójnika, powalonym został strzałem z pistoletu. Kula ugo­
dziła go w głowę. Pisarza związano, gospodynią zmuszono otwierać 
szafy i skrzynie i z nich rozbójnicy powybierali pieniądze. Brat zamor­
dowanego wyznaczył 200 tai. nagrody na wykrycie zbrodniarzy.

fPrancya.
P a r y ż ,  do. 4. Kwietnia. — Minister pobcyi ostrzega w okólniku  

władze policyjne, aby zwracały baczne oko na włóczęgów, którzy zbie­
rają składki na szpady honorowe i przedmioty sztuki dla cesarza. Ludzie  
ci korzystają z sympatyi narodu, jak powiada minister, w celu własnego  
zysku.

Po wielu miastach pozabierała polieya listy rewolucyjne nadeszłe  
pod stemplem pocztowym brukselskim.

D e b a t y  zamieszczają wprawdzie n ieśw ieże  wiadomości z Konstan­
tynopola, bo dochodzące do 15. Marca, ale zawierają jednak niektóre 
nowe szczegóły. W ed łu g  nich oświadczył wprawdzie książę Menżykow,  
ze obrady w  kwcslyi miejsc świętych toczyć się mogą pomiędzy Rosyą, 
4 rancyą, Austrą i porta, ale wprzód nastąpić musi porozumienie pomię­
dzy portą a Rosyą względem traktatów dawniej zawartych, aby mieć 
z czego wychodzić. Jeżeli porta ma zamiar poczynić pewne ustąpienia 
dla Francyi,  Auslryi i Anglii, powinna także uczynić pewne koncesye  
Rosy i , któraby w takim przypadku szkodę poniosła. Jeżeli te podania 
z prawdą się zgadzają, natenczas żądania Rosyi w skutkach bardzo będą 
ważne i mogą portę całkiem zawisłą od Petersburga zostawić. Bardzo 
złe  wrażenie uczyniło, na Turków, iż wielki wezyr oddał urzędową w i­
zytę księciu Menżykow. Jesto wbrew dotychasowym formom i bywa  
uwaźanem za upadek państwa tureckiego.

Pan Montalembert zamiast udziału w balu ciała prawodawczego,  
przeznaczył 1000 fr. na cel pożyteczny. Pan Billault nie uwzględnił tego  
i chce z pensyi p. Montalemberta odciągnąć sumę, jaką deputowani byli 
przymuszeni zapłacić na bal rzeczony.

— D e b a t y  podały szczegóły  o sprzysiężeniu odkryłem w Sycylii.  
W edług dzisiejszej A s s e i n b l e e  n a li o na 1 e podania te są całkiem płon­
ne. Zabiegi Mazziniego, które się po całych W łoszech  upowszechniły, 
coraz bardziej zaczynają wychodzić na jaw i w Sycylii.  Fiłangieri ro z ­
kazał aresztować przyw ódzców  spisku. O  traceniach w Sycjdii nie wie  
nic A s s c m b l e e  n a t i o n a l e ,  ale sądzi, jeżeli się tego chwycono, to 
było  potrzebne. Nie zaprzecza, że Sycyliańczyków mieszkających w N ca -  
polu wygnano z miasta i pozostawiono tylko tych, którym król p o zw o ­
lił pozostać. D e b a t y  także wspomniały, że dwór królewski nie odwie­
dzał we wielki tydzień kościołów w Neapolu, jak to dawniej było we  
zwyczaju. Asscmblee nationale zaś twierdzi, że zimno było  powodem,  
iż dwór nic odwiedzał kościołów w tym roku.

W  Hawrze by ło  trzęsienie ziemi. W  piątek wieczorem o godz. 11. 
uważano uderzenie silne w kierunku od północ zachodu ku południu  
wschodow i,  trwające dwie zupełne sekundy. Kierunek jego był od dołu  
ku górze. Okna brzęk w ydaw ały ,  a meble się poruszały. W  Caen 
o tym czasie uderzenie to trwało 10 do 12 sekund. W  Hawrze p ow ie­
trze było bardo duszne, gdyr tymczasom w Caen najpiękniejsza pogoda, 
na niebie pełno gwiazd, pokrytych przecie wielu czerwonemi paskami.

—  J o u r n a l  d e s  D e b a t s  podaje o kwestyi wschodniej arykuł p. 
St. Marc Girardin, z którego wyjmujemy co następuje:

»Jeden z najzręczniejszych posłów rossyjskich w Stambule pan de 
Bulcnieff, mówił raz pewnemu francuskiemu podróżnemu, że rola Rossyi 
w Stambule nierównie jest prostsza aniżeli mniemają: jest ona zawsze
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albo  największą przyjaciółką P o rty ,  albo największą jej n ieprzyjaciółką. 
Nieznani wyrazistszej dcfinicyi p rzew ag i,  jakiej się domaga w C arog ro -  
dzie i jaką jej nadają w ypadk i h is to ry c zn e ,  i jeograficzne o b u  krajów  
położenie . K toby  chciał zn iw eczyć  przewagę Rossy i, temu u icw daw ać 
się w usiłowanie odres tau row an ia  T u rc y i ,  ale raczej osłabienia jej p o tę ­
żnej sąsiadki. D opóki będzie  nad przeciwnym brzegiem czarnego m o­
rza  potężne pańs tw o , rozciągające się od azowskiego do  bałtyck iego  m o­
rza ,  jak długo to  pańs tw o  będzie miało flotę zawsze gotową do marszu 
w S ebas topo lu ,  tak d ługo  S tam buł będzie slaby ,  raz własną słabością, 
pow tórc potęgą sw ojego  sąsiada.

- W y r a ż e n ie  p- de Butenieff, t łom aczy missyą księcia M enżykowa. 
A n s t ry a ,  k tóra  oddaw na była wierną i szczerą T u rc y i  sprzym ierzanką,  
n iew yw ie ra ła  przecież w  Stambule takiego w p ły w u ,  jak owa największa 
P o r ty  p rzy jació łka .  Porta  często się jej op ie ra ła ,  ufając jej p rzy jac ie l­
skim uczuciom . Ale Anstrya u p rzy k rzy ła  sobie tę podrzędną  ro lę : p rz e ­
mówiła i zagroziła ,  i stała się na chwilę uajwiększą P o r ty  przyjació łką, 
największem  grożąc jej n iebezpieczeństwem. W ó w c z a s  to dla p r z y w ró ­
cenia równowagi R ossya w ypraw iła  księcia M e n żykow a W ie d e ń  za ­
g roz ił ,  Petersburg  zagrzmiał,  ab y  zachow ać swą rangę w rzędzie P o r ty  
przyjaciół.  R ossya  niechciała ab y  k tokolw iek przem awiał i groził  g ło ­
śniej jak ona. Niechciała zrzec się roli największej p rzyjació łk i i na jw ię­
kszej nieprzyjació łk i T u rcy i.

-W s z a k ż e ,  n iedosyć b y ło b y  na lakiem rzeczy w ytłum aczeniu .  Z a­
jęliśmy się p rzed  niejakim czasem , ogłoszonem przez a u g s b u r g s k ą  g a ­
z e t ę  m em oryałen i,  p ro jek tu jącym  połączenie się Austryi z R ossyą dla 
rozb io ru  T u rcy i .  Zdaje się ja koby  missye lir. Leiningena i ks. Menzy- 
kow a b y ły  p ierw szym  ku temu krokiem. Dwa te m ocarstw a traktują juz 
o pew nego rodza ju  rozb ió r  T u rc y i  europe jsk ie j ,  bez  udzia łu  innych 
m ocarstw , i co  ciekawsze, z samąż P ortą  o ro z b ió r  ten traktują. J a k o ż  
n ie lrzcba  się łudz ić :  jeśli Austrya i R ossya będą  sobie miały przyznane  

raw o religijnej opieki nad e.hrześciańskiemi lndnośoiami B ułgary i ,  S e r ­
ii, M acedonii i Bośnii, to jest p raw o  opiekowania  się jedynastom a mi­

lionami chrześcian przec iw ko  trzem milionom T urków , czyli ogrom nej 
większości p rzec iw ko  mniejszości,  któż n iespostrzeże na p ierwszy rzu t  
oka następstw  tego p raw a?  Zw ierzchność nad  11 milionami poddanych  
p rze lew a się z P o r ty  na Auslryą i Rossyą. B u łgarya ,  M acedon ia ,  S e r ­
bia i Bośnia przestają n ie jako do  T u rc y i  należeć. R ozb ió r  p rze p ro w a­
d z o n y  de  ju re  i dc facto; de ju re  p rzez  w ym uszony  na P orc ie  traktat, 
d e  facto p rzez  n iezaprzeczoną przewagę I I  milionów chrześcian p o p ie ra ­
n y ch  p rzez  Austryą i R ossyą ,  nad 3 milionami pod u p ad ły ch  T u rk ó w .  
K w es ly e  za tem , Które hr. Leiningen i książę M enżyków mają rozwiązać 
lu b  rozwiązali już  w S tam bule ,  nie są to kw estye rossyjskie lub austrya- 
ck ie ,  ale rzeczyw iście  kw estye  europejsk ie ; jest to ,  jednem  słowem 
kw es ty a  rozb io ru  T u rc y i  europejskie j między dw a m ocars tw a, ze szko­
dą wszystkich europejskich  mocarstw . (??)

-N iew ystępu jem y  w ob ron ie  nienaruszalności oltom ańskiego państwa, 
b ron im y ty lko p raw a ,  jakie służy E u ro p ie ,  aby  by ła  cała p rzyzw ana do 
rady , gdy  chodzi o ro zb ió r  tego iinperyum.

-Jeś l i  zaś nie obsta jem y uporczyw ie  p rz y  u trzym aniu  całości T u r ­
cy i ,  to dla tego ,  że już nie jednę zrob iono  p róbę  wciągnienia oltomań- 
skiego państwa do koła europejsk ie j cywilizncyi,  i że żadna z tych  prób  
n iepow iod ła  się. T w o rz o n o  k iedyś najpiękniejsze i najdowcipniejsze
0 odrodzen iu  T u rc y i  łeorye .  J e d e n  z ludzi najbystrze jszych  i liaruchli- 
w szych  w  Anglii, p. U rq u h a r t  napisał naw et dwa tom y dla u d o w o d n ie ­
nia ,  że tu reck ie  spo łeczeństw o  więcej ma żyw otności od  europejskiego. 
W s z y s tk o  to na nic się n ie p rz y d a ło ; postępy  tureckiej agonii,  uderzy ły  
w s z y s tk ic h : a jedną z w idocznie jszych oznak tego konania była ta o k o ­
liczność, żc T u rc y a  nie znalazłszy  dla siebie ra tunku  w europejsk ie j cy- 
wilizacyi i s tronnic tw ie  reform y, nagle zwróciła  się do  par ty i  s larowicr- 
ców, szukając pom ocy  w fanaiyzmie. W  lej to  ostatniej p rób ie  kona,
1 sami właśnie s ta row ie rcy  zdają się przeznaczeni do spraw ien ia  o jc z y ­
źnie swej p o g rze b u ,  pog rzebu  n ie zaszczy tnego , jeśli ci s ta row iercy ,  nie 
zdobędą się na nic innego , jak na ślepe poddan ie  się żądaniom p rze w a­
żnego sąsiada.

- G d y  T u rc y a  nie mogła się o d rodz ić ,  cóż widzimy? O to  państwo, 
niemal tak rozlegle jak za czasów M ahom eta II. i wielkiego Selim a, o b e j­
mujące  najpiękniejsze i niegdyś najwięcej ucyw ilizow ane kraje  świata: 
Azyą mniejszą, S y ry ą ,  Egip t,  najpiękniejsze w y sp y  A rch ipe lagu , o g r o ­
mną p rzes trzeń  ziemi od Bagdadu aż do Belgradu, oblaną morzami Czar-  
nein i Ś ró d z ie m n c m ; i to wielkie i inperyum , zdające się p rzy w ać  do sie­
bie cywilizacyą eu rope jską ,  za ró w n o  bogactwam i swojej ziemi, jak 
i wspomnieniami, to wielkie iinperyum jest w idow nią barbarzyństw a i w y ­
ludnienia. W szę d z ie  szerzy  się tam pustyn ia ;  zaczyna  się ona u bram 
K onstan tynopo la  i n ieza lrzym uje  się nigdzie. W  o b ec  tej postępow ej 
pustyn i ,  E u ro p a  dzięki poko jow i p racu je ,  bogaci się, za ludn ia ,  porusza  
i w yrzuca  codzień  now e frakeye  swej ludności za m o rz e ,  do  Ameryki, 
niemając już dosyć dla nich ziemi i bogalw ; tak iż dziwnem p rzec iw ień­
s tw e m , którego n icna leża łoby  d ługo  cierpieć, u nas w E u ro p ie  zbyw a 
mieszkańcom na ziemi, gdy  tym czasem , tuż o b o k ,  w Azyi mniejszej, 
w S y rv y i ,  Archipelagu, Macedonii zb y w a  ziemi na mieszkańcach. G d y  
Am eryka  z każdym  dniem w zrasta i pow iększa się, gdy n o w y  świat p o ­
wstaje w oczach  naszych z bezp rzyk ładną  szybkośc ią ,  stara E u ro p a  nic 
może w y trzy m y w a ć  w spóław odnic tw a tego m łodego i am bitnego świata, 
inaczej jak skupia jąc wszystkie sw oje  siły, nicułracając żadnej,  i o b e j ­
mując że tak p ow im y  na rachunek europejskie'j  cyw ił izacy t exploatacyą 
ty c h  bogatych i p ięknych  k r a in , użyźnionych  i up iększonych  niegdyś 
przez  G reków  i Rzym ian ; a jeśli w  interesie eu ropejsk ie j cywilizacyi 
pańs tw o ottom ańskie zas łuży ło  na zagładę, to nietylko w T u rc y i  e u ro ­
pejskie j zgładzić je t rzeba ,  ale wszędzie.

-Usiłow aliśm y nieraz p o k azać ,  że kościół g re c k i , k tó rym  m ało  kto 
zajmnje się na zachodzie ,  w ielką ma p rzysz ło ść ,  i że się p rzy g o to w u ją  
wielkie zapasy  m iędzy katolicyzmem zachodnim a kościołem by zan ty ń -  
skiui. Jeż li  szczegóły, jakie podają o missyi księcia M enżykow a,  p o tw ie r ­
dzą się, to owa przyszłość greckiego kościoła zaczyna  się już na w sc h o ­

dzie zwiastować. N iejest to zapew ne przyszłość n iepodległości;  kościół 
grecki nie będzie miał G rzegorza  VII. P rz y w y k ły  od  byzan tyńsk ich  ce- 
sarów  służyć w ładzy  doczesne j,  kościół ten k o n tynuow ać  będzie sw oją  
historyą poddając  się carom petersburgskim. C a r  będzie i jest juz  jego 
papieżem. Ale la jego uległość będzie jego siłą, za rów no  przeciw  ma- 
hom elan izm ow i, jak i p rzeciw  katolicyzmowi. O p a r ty  na R ossy i ,  w i­
dzimy jak  się dopom ina przez organ księcia M enżykow a o niezależność 
od nas tępcy  kalifów. T ak  więc prymasi greccy w ybierać  mają c a r o g ro ­
dzkiego pa t ry a rc h ę ,  któremu sam cesarz wszech R ossy i ,  jako praw o  
wierny monarcha nadawać będzie inw es ty tu rę ,  lak ,  iż kościół grecki w y ­
łączony  zostaje z zakresu  zwierzchnictw a Porty ,  i staje się niezależncm 
dominium pod naczelnictwem obcego  szefa. Żądając z jednej s trony  nie 
zależności w S tam bule ,  upomina się jednocześnie o rów noupraw n ien ie  
jeżli nie p rzew agę nad katolicyzmem w Jerozolim ie. Mogąż być wido 
czniejsze św iadectw a wielkości, do  jakiej dąży grecki kościół?

-K ośció ł  ten k tóry  czerpie swą siłę w R o sy i ,  daje z swej s trony  n a j­
większą R osy i siłę. Daje on jej za poddanych  wszystkich chrześcian 
w schodn ich ; ' daje  jej za środek do walki i p o d b o ju  to co jest najpotę 
żniejszego na tym świecie , to jest wiarę.

-N iem a chrześcianina na w schodzie niema i R osyau ina ,  k tó ry b y  nie 
w ierzy ł ,  że moszea św. Zofii musi być  zw róconą  chrześciańskiej wierze. 
T o  osw obodzen ie  świętej Zofii jest marzeniem wszystkich dusz chrze- 
ściańskich na wschodzie. M arzenie to liczne w yrodz iło  legendy... . P e ­
wien b y ły  dyp lom a ta ,  człowiek pełen  dow cipu  i dośw iadczenia ,  opo  
wiadal mi żc w P etersburgu  w idyw ał ciągle w dziedzińcu ministerstwa 
spraw  zagranicznych wielki p o w ó z  zaw sze g o to w y  do podróży . Ryło  
to w r. 1828 w czasie w ojny  Rosyi z T u rc y ą ,  która zakończy ła  się po 
kojetn w A dryanopo lu .  D yplom al ów często odw iedzał ministra i u w a ­
żał zawsze p rzechodząc ,  ten pow óz go tow y  do drogi.

-C ó ż  znaczy, zapyta ł razu  pew nego m inistra , ten p o w ó z ,  k tóry  z a ­
wsze stoi w dziedzińcu? _

- P o w ó z  ten ,  odrzek ł minister, zaw iera  c u d o w n y  ob raz  M ary i Panny, 
uw iez iony  z kościoła Ś tej Zofii,  gdy T u r c y  w kroczy l i  do  Stam bułu , 
i k tó ry  wrócić ma na sw oje miejsce, gdy my w kroczym y  do  K o n s ta n ­
ty n o p o la ;  otóż , doda ł  minister, radź W P a n  tuileryjskiemu gabinetowi, 
a b y  się stara ł jak najprędze j p rzyw róc ić  pokój między nami a T u rc y ą ,  
bo  skoro  w y ś le u iy je n  obraz  ua czele naszej armii,  będz ie  musiała p a ­
li a g i  a wrócić do  Ś tej Zofii,  a cała nasza armia pójdzie za nią i żadna 
siła ludzka pow strzym ać jej nie zd o ła .«

- P rz y to c z y łe m  tę legendę , aby  dać w yobrażen ie  o religijnem u n ie ­
sieniu , jakie popycha  chrześcian w schodu , a Rosyą na ich czele ,  do  
osw obodzenia  Śtej Zofii,  i jaką potęgę la wiara ludow a oddaje  w ręce 
R osv i;  lego to bodźca chw yciła  ona się, albo chw ycić  się zamierza, 
domagając się p ro tek to ra tu  nad wszystkiemi T u rc y i  chrześciauami.-

Anglia.
L o n d y n ,  2. Kwietnia. —  K w estya  turecka zaczyna już być p rz e d ­

miotem dającym  pow ód  do zgromadzeń. 1 tak na metingu jednym  w N ew ­
castle on  T y n e  uchw alono  m em oryał,  k tóry  się za u trzym aniem T urcy i ,  
p rzeciw  zaczepkom  R osy i i Austryi ośw iadcza,  i lo rdow i J .  Russell ma 
b yć  p rzed łożony .

—  Z Paryża s łychać, że L. N apo leon  w rozm ow ie  z jednym  c z ło n ­
kiem dcpulacy i londyńskiej ośw iadczyć się mial n ad e r  żarliwie za sys te­
mem więcej w o lnohand low ym  w kom unikacyi m iędzynarodow ej.  Z re ­
sztą snmowładzca francuski p rzy  każdej sposobnośc i dokłada starania, 
aby sym pa lyc  angielskie pozyskać ,  i tak w tych dniach na bal angielski 
na cele dob ro cz y n n e  urządzony  w P a ry ż u  wysłał m uzykę guidów.

—  W y k a z u je  się te ra z ,  że p rzy  zb ieran iu  podpisów  do  adresu  p o ­
koj u C ity  w ręczonego  L. N apoleonow i nie pod każdym względem rze ­
telnie sobie postępow ano. Nie jeden pomiędzy tym i,  k tórzy  adres p o d ­
pisali, nie w iedzia ł,  że takow y  ma być przez depu lacyą  cesarzowi F ra n ­
cuzów  w Tuilc ryach  w ręczony , owszem  wielu mniemało, że takow y 
p rzeznaczony  jest do zamieszczenia w gazetach angielskich. Dwie oso 
bv  w ten sposób  w błąd  w p ro w a d zo n e  uskarżają się na to publicznie 
w* gazecie T  i m e s  i zaręczają, że komitet adresu mało tylko podpisów  
w Anglii b y łb y  zebrać  zd o ła ł ,  gdy b y  wiedziano, żc z nim w Tuile riach  
wystąpić zamierzono.

Belgia.
L o n d y n ,  d. L  K w ie tn ia .— P aro w iec  w czora jszy  z H uv  przyw ióz ł  

nam siedmiu więźniów , k tó rzy  w  małej tw ierdzy  lej od  1819. za znany  
spisek P r a d o  w Brukseli odsiadyw ali ,  a przez akt łaski króla p rzy  o k o ­
liczności nadchodzących  u roczystośc i n a ro d o w y ch  na w olność w y p u ­
szczeni zostali. Ośmiu najciężej skom pro in irow anych ,  a może też dla 
tego ,  iż pop raw y  n ieobiecują , pomiędzy lemi adw okata  luxemburskiego 
T ed e sco ,  nadal w I lu y  pozostaw iono. —  Zburzen ie  warow ni Philippe- 
ville (n iedaleko granicy francuzkiej)  sz y b k o  postępuje. Z punktu  ś r o d ­
kow ego  gwiazdy, jaką ulice miasta tw orzą ,  widać już ua wszystkie 
s trony  o tw arte  pole.

liissittmia.
M a d r y t ,  d. 31. Marca. — L ubo  dla rządu tajemnicą być niemoże, 

że wszystko  rusza się w okół po królestwach i księstwach, które pod 
ber łem  hiszpańskicm są połączone, to jednakow oż zdaje się jest on dobrej 
myśli.  W  Aragonii pow sta ły  gerillasy i zapuszczają śmielej aniżeli d a ­
wniej zagony sw oje  aż pod same bram y miast w ielk ich , i n ie jeden w y ­
pasły tak nazw any  kons ty tucy jny  X e fe  publico z p rzes trachu  cygaro  p a ­
p ie row e  upu sz cz a ,  k iedy mu fatalne hasło gerilasów karlistowskich: 
viva la santa religio! viva t l  rey assoluto! w uszach zabrzmi. P r z y p o ­
mina sobie  ow e czasy k raw e ,  k iedy hr. M orelia i pamiętny Cabrera, 
pod hasłem owem aż do  M adry tu  dotarli,  ow e dni św ietne dla rojalistów, 
k tó rych  T is  T om as ,  ów du m n y  książę Zumala c a r re g u y  wiódł do  zw y 
c ięs tw a ,  dopók i go kula zdrad liw a pod  Rilba nieugodzila i na ziemię 
n iepowaliła ok ry tego  s ławą zw ycięs tw a nad V aldezem, Q uesadą ,  Espar- 
tero, Sanesfieldem, Rodilem, Miną, i jak się tam w szyscy  zowią owi p a ­
ziowie nikczemni dam y znakomitej w M adryc ie ,  od k tórej  się krystyn i-  
stami nazwali!  Chorągiew  praw ych  królów  Hiszpanii poszarpana i krwią
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najszlachetniejszą przesiąkła leży teraz w  prochu, burbońskie lilie 'p n k le - 
rza skalane; w a row n ie  K a s ty lii n ie tw orzą ju ż  zasjony dla starej H iszpanii, 
a J w y  z Leonu są w łaśnie ly łk o  lwam i herbu ! Żadna ręka niepodniesie 
le j strasznej cho rągw i, k tó ra  morza p rzebyw a ła  i części świata z d o b y ­
w a ła , która  jak burza przez kra je  z hukiem  p rze la tyw a ła , k iedy ją dłoń 
żelazna w ie lk iego  Ferdynanda z T o le d o  lub  groźnego księcia A lb y  t r z y ­
mała —  albo czy lizb y  gcrillasy  ro ja lis tosk ie , k tó rzy  się jeszcze pod da­
wną chorągw ią kró lew ską H iszpanii p o tyka ją , przyszłość jaką m ieli? 
Rząd teraźnie jszy spuszcza się na armią sw o ję , b łogo m u, jeże li tak rze 
czy w iście może!

V'T fo chy .
T u r y n ,  28. Marca. —  O fic e r węgierski z czasów re w o lu cy i T h iir , 

k tó ry  w  St. Andre w G enuy w  skutek w ypadków  m edyolańskich uw ię ­
z io n y  siedzia ł, w olność teraz odzyska ł, gdyż konsul pewnego mocarstwa 
zagranicznego postanow ił, w ygo tow ać mu paszport do przesiedlenia się. 
P oruczn ik  węgierski W in k e l także doznał podobnego uw zględnienia. 
O b yd w a j w ychodźcy ow i odprow adzen i pod strażą do g ran icy i udają się 
do now e j o jczyzny  sw oje j. P rzy ja zd  posła francuskiego, księcia Guiche, 
zw lecze się jeszcze do dw óch tygodn i — co jakoś nieda się pogodzić 
z pogłoską, ja ko b y  rząd francuski chciał popierać proteslacyą rządu p ic- 
monckiego przeciw  sekwestracyi dób r w ychodźców  w Lom bardv i.

F lo r e o e y a ,  21. Marca. — Prawo z‘30. C zerw ca 1852, k tó re  ośw ie­
cenie publiczne zupełne w ręce księży oddaje , zostało teraz jak najści­
ślej w w ykonanie  w prow adzone. D y re k to ro w ie  ins ty tu tów  odebra li p o ­
lecenie, aby w szystkim  nauczycie lom , k tó rzy  nie są ka to likam i, n ie w y j- 
m ując nauczycie li języka angielskiego, odprawę dali. D w ie  szko ły  św ie­
ckie zostające pod zarządem d y re k to ró w  Zei i La inouńer, do przyszłego 
L ipca zamknięte być mają

Z R z y m u  26. Marca zaw iera list jeden p ryw a tn y , co następuje. 
W ia d o m o  ju ż , że rząd papieski jak  na p row incyach  tak też od roku  
w R zym ie w szystkim  w o lne  sztuki lub  um iejętności p rak tyczn ie  w y k o ­
ny wającym  osobom znaczny nadzw yczajny podatek opłacać każe. D la  
rzem ieślnika także ma po d ług ich  układach w s to licy  zaraz po W ie lk ie j-  
nocy now y, stosunkow o w ysok i podatek p rocederow y jako danina obo 
w ięzująca nastąpić, co juz  n iek tó rym  dzie ln icom  miasta m in ister flnan- 
sów zapow iedzia ł. Z pow odu tego pom iędzy rzem ieślnikam i naszymi 
w  tych  trudnych  i n icpucicsznych czasach roz tro jen ie  powszechne i roz ­
paczliw e panuje. W szyscy  gotują się do dania odporu  poboborcom , co 
naturalnie sceny n ieprzyjem ne sp row adzi, w  końcu jednak n ic n icpom o- 
że, p rzyna jm nie j we w zględzie płacenia. W  skutek tego usposobienia 
drzaźliw ego znacznej części ludności naszej, w ydała  po lieya  w czora j 
rozporządzenie, przypuszczające obaw ę, która inny jeszcze ma powód, 
jak się w ydaje. Zakazała bow iem  jak na jsu row ie j zw yczaj u trzym u jący 
się od n iepam iętnych czasów w R zym ie strzelania z p is to le tów " i b ron i 
m yśliw skie j na znak radości z okien"m ieszkań w sobotę tygodnia w ie lka ­
nocnego. Chociaż n ieprzypom inam  sobie, aby się p rzy tej sposobności 
strzelający nadużyć i w y b ry k ó w  dopuszcza li, to jednak po lieya jest zda­
nia tego, iż w tak zburzonych czasach pow ód wszelki usuwać trzeba, 
k tó ry b y  do tego mógł prow adzić.

—■’  Rozm aici cz łonkow ie  a rys lok racy i rzym skie j okazali dosyć nie- 
rozsądku, iż w ch w ili tej tak n ieprzy jaznej, gdzieby najkosztowniejszą na­
wet tranzakcyą dla utrzym ania spokojności w niższych warstwach ludu 
nie za nadto drogą uważać p o w in n i, w ięce j jeszcze pożar zaledw ie p rz y ­
tłu m io n y  rozdm uchują. K ilk a  tys ięcy rzem ieśln ików  bow iem , w stępu­
jąc przed pięciu la ty  z pa lryo tyzm u  do gw ardy i na rodow e j, ośw iadczyło, 
iż nic tą w stanie na w łasny koszt spraw ić sobie m undury. W te d y  szla­
chta rozm aita , m ianow icie książę D o ria , okazała gotowość pokryc ia  w y ­
datków  za rewersem , k tó ry  p rzy  sposobności m ia ł być spłaconym . Ale 
wówczas pewnie żaden z szlachty na serio n iem yśla ł," aby kiedyś pienią­
dze odeb ra ł, gdyż sami niemal b iedni rzem ieśln icy z sposobności tej ko­
rzysta li. D otychczas, a w ięc przez pięć la t, w ie rzyc ie le  ani s łów ka nie- 
w spom nicii o sw oje j na leżytości; teraz zaś każą oni d łużn ików  swoich, 
i to na drodze sądowej o n iezw łoczne zapłacenie nagabać. M undu r ka­
żdy wówczas spraw iony rachują sobie 25 skudów  (38  ta la ró w ); kwota 
podobna dla biednego cz łow ieka jest bardzo znaczną.

—  Tuta jsze w o jsko  okupacyjne  i załoga w C iv itavecch ii trzema no- 
wemi batalionam i wzm ocnione zosta ły.

Twrcya.
G a z e ta  au g s . donosi o wypadkach w T u rc y  i co następuje: »G dy 

g łębocy p o lity c y  nadrcńskich dz ienn ików  ubo lew ali nad nieobecnością 
lorda S tra tfo rd  R edcliffe  w Stam bule, podczas m isv hr. Le in ingcna, i gdv 
G a z . S p e n e ra  pow iada ; że p u łko w n ik  Rose, nie czuł się w s tanow i­
sku swojem na sile stanowczo działać przec iw  R osyi —  w yrażenia takie 
świadczą jedyn ie  o g łębok ie j ignoracy i i b raku w szelk ie j tra fnośc i, z ja- 
k ie in i niem ieckie dz ienn ik i o p o lityce  w ie lk ich  m ocarstw  rozpraw ia ją . 
D a lek i od uczucia n ieudolności, p u łko w n ik  Rose postąpił sobie raczej za 
nadto rączo. F lo ta  angielska odebrała rozkaz wstrzym ania się, a tak i frau- 
cuzka nie potrzebnie w yp łyn ę ła . Godne zastanowienia w ystypow anie  
T i in e s a ,  pow in n o b y  przecież naszym niem ieckim  p o lityko m  dać nieco 
do myślenia. T im e s  jest rzeczyw iście  zw ierciad łem  o p in ii pub licznej 
w  A n g lii, nie chce on narodu sam ow oln ie pouczać ani mu tej lub  owej 
p o lity k i narzucać, jak to częstokroć wm awiają w  siebie dz ienn ik i, ja ko b y  
w  ich m ocy b y ło  naród sw ój w ychow ać lu b  uiisyą mu jaką przepisać. 
T im e s  jest zawsze mniej w ięcej odbiciem  op inn i p u b liczn e j, zm iennym  
jak ona; i dla tego mienią go dziennik iem  bez zasad i z d r a d l iw y m .
A przecież jest on ty lk o  barom etrem  zmienności sądu własnego narodu. 
O tó ż , T im e s  pokazuje się teraz zupełnie obo ję tnym  na myśl ro zb io ru  
T u rc y i.  I  dla czegóż? O to  w idocznie dla lego, że gdyby Rosya w po ­
rozum ieniu  z A ustryą  chciała m uzułm anów  w yprzeć do A*zyi, jakaż silą 
zdo ła łaby pow strzym ać ich arm ie i przeszodzić im do w kroczenia  przez 
Jassy, B ra iłę , W a rn ę  i A d rya n o p o l pod same m ury S tam bu łu , jak  to 
ju ż  uczyn ił w swoim  czasie D yb icz?  .leź li A us lrya  spoko jn ie  przygląda 
się, to Rosya może wojska sw oje do T u rc y i p row adzić  i ty le  p ro w in c y i 
zagarnąć ile  je j się ty lk o  podoba, zanim by zachodnie m ocarstwa m ogły

choć parę p u łków  przec iw ko  n ie j w ystaw ić. A flo ta  angielska, flo ta  fran- 
cuzka! odezw ie się niejeden. I  cóż tu flo ty  poradzą? Jeźli p o ró w n y ­
wano w ojnę N iem iec z Danią do w a lk i Iwa z rek inem , to tu ta j w prost 
p rzec iw ny zachodzi stosunek. Może przyjść do b itw y  m orsk ie j, może 
się i flo tę  postradać, ale cóż znaczy jedna flo ta , gdy chodzi o posiada­
nie wschodniego im peryum . Zresztą w ielce jest w ątp liw em  c z y lib y  A n ­
glia flo tę swoją w yp ro w a d z iła  do w a lk i. A ng lia  musi handel ro sy jsk i 
oszczędzać, bo k ilka  m ilionów  je j m ieszkańców żyje  chlebem z rosy jsk iego  
zboża. P ow ie  k to ś , że w takim  razie Anglia  mogłaby sprow adzić zboże 
z Gdańska i A m e ryk i: p raw da, ale kosztow a łoby ją więcej. A w szelkie 
choćby najmniejsze podrożenie  da łoby  się jak na jdo tk liw ie j uczuć p rz y ­
w yk ły m  do dobrego życia robo tn ikom  w. B ry tan ii. Inna strata b y ła b y  
jeszcze dotkliw szą. Handel angielski w ie o leni d o b rze , i pokazuje to, 
ze wschód od w ieków  b y ł dla niego miną złota. Anglia spienięża w sa­
mej T u rcy i za 8 m ilionów  f. szt. tow aru  co roczn ie , g d yb y  zaś Stambuł 
dostał się w ręce R o sy i, handel angielski u p a d łb y  całkiem  w tej stronie. 
Najniedorzeczniejszą b y ło b y  w ięc ze s trony  A ng lii p o lity k ą , Rosyą do 
zajęcia kra ju  tego pobudzać. W ia d o m o , że Rosya nie m yśli w tej chw ili •  
o podbojach, ale ty lk o  o ustaleniu swojego w p ły w u , k tó ry  w praw dzie 
w yko n yw a n y  w taki sposób, jak w skazuje m isya księcia M enżykow a, p o ­
zbawia portę  m ora ln ie  wszelkie) udzielności." A le  na tern nie c ie rp i 
byna jm n ie j handel angielski, gdy tyraczasey w kroczen ie  Rosvan do T u r ­
c y i da łoby  mu się bardzo mocno we znaki.

Anglia  m ia łaby jeden ty lk o  środek pow strzym ania R osy i, gdyby  
Rosya chciała T u rcyą  zagarnąć: a tym  środkiem jest p rzym ie rze  z A u - 
s lryą. W szakże Anglia to p rzym ierze  lekcew aży ła ; w spierała ona re ­
w o lu c ją  we W łoszech , kokie tow ała  z węgierskicm powstaniem i przez 
to sko ja rzy ła  A ustryą  z Rosyą. Każde zagrożenie panowania A u s try i 
w  W ęgrzech lub  G a licy  i jest wzm ocnieniem  przewagi R osy i, każde o 
słabienie stanowiska A u s try i we W łoszech  w y w o łu je  przewagę w p ły w u  
F rancy i na tym  pó łw ysp ie . Tak w ięc pope łn iła  Ang lia  dwa grube b łę d y : 
we W łoszech dzia ła ła  tak , jak żeby by ła  ajentką sw o je j najw iększej nie- 
p rz y ja c ió łk i, F ra n c y i, a dawną swoją s p r z y m i e r z a n k ę  A u s t r y ą  popchnęła 
ku R osyi. D la  tego musi dzisiaj spokojn ie  w y g l ą d a ć  jak długo rosyjska 
d yp lo m a c ja  będzie umiała nad sobą panować, — bo od tego jedyn ie  za­
leży  całość i nienaruszalność ottomańskego państwa . «

" —  Depesza ze S tam bułu 22. M arca donos i, iż książę M enżykow  
zaw iadom ił okó ln ik iem  wszystkich posłów  o zam ianowaniu siebie na nad­
zw yczajnego posła, a zarazem w y ra z ił nadzieję u trzym ania  p rz y ja c ie l­
skich stosunków m iędzy Rosyą i mocarstwam i europejskiem u K o r e s p .  
a u s t r .  pisze, iz  zdaje się, ja ko b y  książę M enżykow  nie postaw ił żadnego 
u ltim atum  T u rc y i,  ale racze j, iż traktow ać będzie z rządem w ysok ie j 
p o rty  i udzielać mu rad swoich.

In d e  pen  d a n c e  B e łg e  zamieszcza korespondencyą z K ons tan ty ­
nopola z 17. M arca, k tó re j treść jest następująca. Książe M enżykow  m iał 
dnia 16. Marca ko n fe re n c ją  pierwszą z m inistrem  spraw  zagranicznych. 
Przeciągnęła się ona bardzo długo, a co tam zaszło w  ta jem nicy w ie lk ie j 
trzym ają. Jednak powszechnie domyślają się, że tam rozb ierano te w szy ­
stkie zażalenia, jak ie  Rosya przec iw  d yw a n ow i w ytacza. N ajw ażnie jsze 
pom iędzy niemi być  mają le , k tó re  się do m iejsc św ię tych  i d o .C za rn o ­
gó ry  odnoszą. Zapewne w  rozm ow ie  p ierwszej starano się rzeczy te 
zgłębić. Księcia M enżykow a podobno to nader n ieprzy jem nie  do tknę ło , 
k iedy posłyszał, że sprawa C zarnogóry już  ub ita , i jenera ł Lein ingen go 
uprzedz ił. Sądzą bow iem , że właśnie sprawa ta b y ła  przedm iotem  g łó ­
w nym  m isy i jego, a ponieważ mu ją teraz nagle w ydarto , przeto u jrz y  
się zn iew o lonym  do nadania wagi w iększej przedm iotom  in n ym , an iże liby  
one może poprzednio  b y ły  m ia ły . Zresztą dotąd przestrzegał on postę­
pow ania nader zgodnego. G d y b y  z pozoru  pow ierzchow nego sądzić 
chciano, T u rc y  nie m ie liby  się z pow odu odw iedzin  •ow ych rosy jsk ich  
wcale czego obawiać. Lecz dzieje uczą, że Rosya w łaśnie w tedy jest 
dla nich najniebezpieczniejszą, k iedy  zupełnie życz liw ość  i łagodność 
okazuje. T u rc y  wiedzą z dośw iadczenia, że dyp lom aci rosy jscy  znają 
się lep ie j aniżeli dyplom aci k tórego bądź innego narodu , na sztuce ope­
row an ia  bez bó lu  Jak s łychać, M enżykow  ośw iadczył u rzędow nic w ie l­
kiemu w e zy ro w i, że fo rm alności i z w łączanie, ja k ich  dozna ł, nim na 
posłuchanie do sultana p rzypuszczony zo s ta ł, zna jduje  nader dziwnem i, 
i że spodziewa się, iż na przyszłość uw oln ią  go od czegoś podobnego, 
jeże liby  w idz ia ł potrzebę rozm ów ienia się z jego sułteńską rnością. O d ­
w o łu je  się w tym  względzie na zw yczaj ściśle przestrzegany na w szystkich 
dworach europejskich. C zy  porta z swej s tro n y  ośw iadczenie to księcia 
M enżykow a rów nież dziwnem znalazła, n ic o tern n ic  donoszą. Forta  
skarży się c ie rpko na ton n iep rzy jazny, w jak im  rozm aite gazety zagra­
niczne, m ianow icie n iektóre  dz ienn ik i londyńskie  i p a ryzk ie , przepiw  
n iej się odzyw ają. N ie  w ie ona wcale, p rzezco  nienawiść tę na siebie ścią­
gnęła. P rzyznaje , że niejedna rzecz w państw ie osmanów spróchniałą 
jest. C hętn ie teżradę dobrą chce przy jąć. N ie po jm u je  ty lko , ja k w l f lw ie -  
ku p rzec iw  niepodległemu i spokojnem u k ra jo w i nagle bez pow odu  ze­
w nętrznego w ojnę krzyżow ą ogłaszać można.

—  W  Burgas (n ieda loko W a rn y )  zrabowano w p ie rw szych dniach 
Marca kośció ł grecki, poczem zapukano do mieszkania popa, a gdy len 
drzw i o tw o rz y ł, został przez zb ó jców  napadnięty i zam ordow any. R o z ­
boje mnożą się w  zastraszający sposób w tej o ko lic y , tak iż za nade j­
ściem zm ierzchu, n ik t nie śmie g ło w jr z dom u w ych y lić .

Kronika miejscowa.
P o z n a ń ,  d. 8. K w ie tn ia . —  W c z o ra j o godzinie 5. w ieczorem od ­

b y ła  się tu exporlacya zw łok  śp. b iskupa sufragana D ąbrow skiego z za­
mieszkania jego p rzy  tomie do kościoła katedralnego. J W .  arcypasterz 
ce lebrow a ł na te j expo rtacy i, w  asystencyi wszystkiego duchow ieństw a. 
W ła d ze  p rz y b y ły  także na to ostatnie oddanie czci zgasłemu, a z m ie ­
szkańcami tw o rz y li okaza ły orszak pogrzebow y. D uchow n i nieśli na 
barkach trum nę i z ło ż y li ją na skrom nym  katafalku w  koście le , lak jak 
b y ło  skromnem życie  zgasłego. Ks. P rusinow ski m ia ł przemowę w k o ­
ściele. D ziś po odśpiewaniu o fic ii de func to rum , ce lebrow a ł J W .  a rcy-
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pasterz mszą rekwijałną, po której ks. Jan iszew ski wystąpił z przemowa,  
p o  odbytem  nakoniec castrom d o lo r is ,  sp u szcz o n o  zw łok i do grob ó w  
katedralnych. _________________________

Przybyli <lo P oznania dnia 8 . Kwietnia.
B U S C H A  H O T E L  R Z Y M S K I :  R c ic h a r d t  z M o g u n c y i ;  C o rd icr  z B e r l i n a 5

L eonh ard i  « W a l l i f u r l a s  fcąr. K n o r r  z G łu c h o w a .
H O T P T  R A W A R S K I  * K r u p k a  z K r o to s z y n a ;  P arp art  z S t r z y ż e w a ,  loko

z M o g c l in a ;  S a d o w s k i  z S ł u p o w a ; K l i c h  z P . -
i a n o w i c ; K ie r s k i  z h ą s a s y .  (

P O D  C Z A R N Y M  O R Ł E M :  P ią tk o w sk ą  z D o b ic z y i ia .
H O T E L  D R E Z D E Ń S K I :  P rusim ski z S a r l i i ; H r in z e  z R o g o ź n a .
H O T E L  R Z Y M S K I :  M eissn er  z S i e r a k o w a ;  L ików  ski z Sepna.
H O T E L  P A R Y S K I :  R a d o s z  z W r z e ś n i ;  K ł d z i d lo w s k i  z S z r e m u ;  B r z o z o w ­

sk i  i K o ł a t  z M i ło s ła w ia ;  Bri.v z z R y b i tw ;  K o s z u s t s k a  z P o d s to l i c .
P O D  T R Z E M A  L IL IA M I:  B a ń k o w s k i  z K a ta r z y n o w a .

P O D  W I E L K I M  D Ę B E M :  K w ia tk o w s k i  z K r o t o s z y n a ;  L ib i s z e w s k a  z  O pa-

P O D ° Z Ł O T Ą  G Ę S I Ą :  S z u b e r t  z W i e l k .  w s i ;  A u e r b a c h  z C z c z e w a .
H O T E L  B E R L I Ń S K I :  E l s n e r  z K o n o j a d u ; M ie r o s ła w s k i  z S t ę ż y n n ;  B i e ń ­

k o w sk i  z S m  usze w a ; F r c y g a n g  z P o d a r z e w a ;  M a rcu s e  z K i e c k a ;  S c h u m  
m a er  z O w ie c z e k  : Y ater z P o l s k ie jw s i ;  Y o tz k e  z B e r l in a .

P O D  B I A Ł Y M  O R Ł E M :  K a r p o w s k i  z S z a m o tu ł ;  K a n i  z Ś r o d y ;  E ic h h o r s t
z B y ty n ia ;  O lm ia n o w s k i  z W i e r z c h a c z e w a ; B u s s e  z B r o d z i s z e w a ; N e h -  
rin/ę z N e h r in g s w a ld c .

I I O T E L  K R U G A :  J o o s t  z L ip ska  5 R a s c l i i$  z Gaju.
HOTEL W R O C Ł A W S K I :  B o d o  z D ro s scn .
H O T E L  E I C H B O R N A : P ió r k o w s k i  z O s tr o w a ;  Luttke z B y d g o s z c z y ;

x a n d e r  z P le s z e w a .
P O D  K O R O N Ą :  R e m s c l ie l  z C h lu d nw a.
W  m i e s z k a n i u  p r y w a t n e i u :  H r  Z a m o jsk i  z_XV

A le -

pr xdsla -
Teatr miejski.

W  Sobotę dnia 9. Kwietn ia :  Szóste 
wienie pierwszego abonamentu .

Wierna z  P o rU c i ,
■ u t V oz u a ooc ra  w 3 aktach pi zezwielka r o m a n t y c z n a  o p n ą  w ‘ . . .

Ąubera P ierwszy  debu t  1 aua M e l f  
ry przedstawi rolę »Masanielo.«

W  Niedzielę d. l Ó T K ^ c l u i a ,  s iódme p rzed­
stawieni abonamentu  Nr.  1 , na wielos t ronne

c l to m e o  i.Mafia,  " , c l k a  open.
Bclliniego w czterech ak tach .   ____

W y k ł a d y  dla D am  i P a n ó w  
w llotcln Saskim.

J u t r o  W sobotę dnia 9. mieś. bież o tworzenie

galeryi praktycznych wiadomości.
6  O db ędą  się dwie p re lekcye zrana początek o 
, o d z  11.? koniec  o 1 . godz , i wieczorem od17 
koniec  o 9. godz.  Kassa będzie otwart;) poi Oo

w niedzielę nic będzie prelekcyi .  
W  poniedzia łek d wa przedstawienia.__________

i i R Z E D A Z  K O N IE C Z N A .
K r ó l .  S d  p o w i a t o w y  w G n i e ź n i e ,  

z dnia 23. Lutego  185-3 
D o  S t a n i s ł a w a  L o g i  należąca wieś sz l a ­

checka R u c h  o ci  n e k  K. 6 ., do której  o lendry 
G ł o s z y n a  i pus tkowie  S 1 e d  1 e c z k a  na leż ą , a 
p rzez  towarzys two  Ziemslwa na 03,849 l a l .  20 
s ° r  1 0  fen. podług at teslu h ipotecznego , w a r u n ­
ków i taxy, które w Registraturze p rzej rzane l.yc 
mogą,  oszacowane zostały ,  mają byc d n i a  _(!. 
C z e r w c a  1 8 5 3 .  r. p rzed  południem w izbic 
zwykłych  posiedzeń sądowy ch ,  w dalszej licyta- 
cyi ,  w d rodze  exekucyi  sprzedane.

S P R Z E D  AZ K O N I E C Z N A .
K r ó l .  S ą d  p o w i a t o w y  w P o z n a n i u ,

Urzędn ik  gospodarczy,  posiadający 
O  wyższe szkolne wykształcenie ,  który od 

lat 11 większemi posiadłościami do zu 
pełnego zadowolnieuia zarządza,  ik tó r y  ^2. 
pochlebia sobie ,  iż tak w t eoryi ,  jako ^  
i w p rak tyce  teraźniejszym rolniczym 

tsU* wymagan iom zadosyć  uczyni  — życzy  ^
^S i ■ i o .  i   _ i. — : — :zsobie od St. J a n a

 j  j . . ggt
la r. b. zmienić miejsce. wg, 
iest żona tym,  bezdzie żH)Tenż e  urzędnik jest żona tym,  dczuzic m. 

lnym,  ma lat 3(1, wo lnym od wojska i po ^

W y d z i a ł  I. dla sp raw  cywi lnych.
P o z n a ń ,  d n i a  1 4 . M a r e a  I 8 5 3 .

Nieruchomość własnością J a n a  K o s  cl i  c l  i 
sony tegoż A n n y  E l ż b i e t y  z M e y n a s o w ,  
jako też A n n y  M a r y i  T c r c s s y  M c y n a s  z a ­
mężnej M u l l e r  resp.  p r aw nyc h  nas tępców tejże 
ostatniej ,  handlującego mąką J  a n a  B o g u m i ł a  
[ | e l h i żony jego R e n a t y  z M u l l e r ó w ,  bę ­
dąca w P o z n a n i u  na przedmieściu Chwalisze-  
wie pod  liczbą 112. (ulica Wenec .yańska Nr. 11 ) 
po łoż ona ,  oszacowana na 5354 Tal .  7 sgr. 2 fen. 
wedle toxy, mogącej  być przej rzanej  wraz  z w y ­
kazem hyp o te cz nym  w Regis t r aturze,  ma byc 
d n i a  24* P a ź d z i e r n i k a  1 8 5 3 .  r. przed p o ł u ­
dniem o godzinie 11 miejscu zwykłem posie
dzeu s ą d o w y c h  c e j e m ^ o d z i a ł u  sprzedaną.

Dobra szlacheckie w powiec ie  S z a u, o t u 1- 
s k i m ,  bezpośrednio  p rzy  kole.  zelazne,  w po 
bliżu nawet  dworca  kolei zelazncj  położone,  
oko ło  4000 morg roli i łąk obejmujące  wydzic 
r zawionc  być mają wraz z now o- ur zą oz o n ą  go­
rzelnią,  niemniej z żyw ym i mar twym inw en t a ­
rzem,  na lat 12 od i .  Lipca r. b. poczynając .

B liższych  wiadomości udzieli  , .
T s c h u s c h k c ,  Rndzca sprawiedl iwości .

P oznań ,  dnia 30. Marca 1853.

Dla spros towania  f ałszywych wieści podaję  
niniejszem do publ iczne j  wiadomości ,  że handel 
pod  firmą W .  K o c z o r o w s k i e g o  w Ja roc in ie  
z nikiem do spółki nie p rowadzi ł am i n ieprowa- 
dze a Pa nu  T e o f i l o w i  K o c z o r o w s k i e m u  
żadnych kapi tałów ani summ pieniężnych nie 
byłam i nic jestem dłużną.

J a ro c in ,  dnia 31. Maica 1853.
Anastiayu z Moraczewskich Koczorowska.

Towarzystwo Szląskio zabezpieczenia oil ognia,
kapitał gw arancyjny : dw a miliony Talarów.

T o w a r z y s t w o  p rzy jmuje zabezpieczenia po wsiach i miastach po tanich i stałych premiach 
„a nieruchomości  i ruchomości ,  sprzęt  żniwny  i ż y w y  inwentarz  wszelkiego gatunku.

Bliższą wiadomość udzielą ustanowieni  Agenci w miastach powia towych i w P o z n a n i u  
podp i sany g łówny  Agent towarzys twa_____________ Ą. Kauer ,  pod  Nr. 83. ulicy Zamkowej .

Towarzystwo zabezpieczenia od gra- 
dobicia w  Erfurcie,

ugrun towane  na wzajemności ,  dozna ło  i w roku  
zeszłym znacznego postępn w swych  czynno  
ściach. W  roku 1852. powiększy ło  się znow 
o blisko 800  cz łonków z summą zabezpieczającą 
2,100,000 Ta l . ,  a w dniu 31. G rudn ia  1852. zn a j ­
dowało się w  to w ar z y s t w ie :
1 3 ,3 3 5  członków  z summą, assekn- 
racyjna około I « , 0 0 0 , 0 0 0  Tal.
Na teraz jest ono n a j w i ę k s z e m  w Niemczech 
na wzajemności  polegającem towarzys twem z a ­
bezpieczenia od  g radobic ia ,  które naj rozleglej-  
sze i najpewniejsze zaręczenia swym członkom 
podaje.

Premie za zboże  na pniu stojące i z a  w arz yw a  
stanowią się na pCent .  Stali ( 5 -letni)  cz ło n ­
kowie biorą udział  w korzyściach towarzystwa.

Slaluta i formularze do wniosków znajdują 
się u mnie j ako  i u niżej wyszczegó ln ionych
Agentów.

Pan A l b r e c h t  w Szubinie,
W .  R a d t  w Grodz isku,

« A. B r e i d c n b a c l i  w Bydgoszczy,  
n S B e r n h a r d t  w Lesznie,
„ Tb .  St. B 1 a ii 4  u a r t rv K rotoszyme,  
a E.  B r u n n e r  w Gnieźnie,

M a r k u s  C o h n  w Pleszewie,
„ A. G  a b  a I l i  w Wielun iu ,  
i, F.  G r o s s h e i m  w Trzciance,  
a f l e u e r  w Wolsztynie ,
« L. A. K a l l m a n n  w Nakle,
« R.  G o z i m i r s k i  w  W ą g r ó w c u , 
u A b r .  L e v y  w Pniewach,
,, Ludwik M e m e l s d o r f  w Szamotułach,  
i, A N e u s t a d t  w W s ch ow ie ,
« J .  G.  O  I l e  u d  o r f  w Rawiczu,  
u J .  A. R e i m a n  n w Ostrowie,
„ E.  R o b i n s o l i n  w Nowemmieście,
« S c h i r i n e r  w Kościanie,
« J.  A. R o s t  w Wrześn i ,
« S. S a m u e l s  o h  u w Pile, 
u U l r i c h  w Oborn ikach,

M. W ę g l e w s k i w Środzie ,
« J.  W c i s s b e i n  w Inowrocławiu,
« 1). W i e r u s z  o w s k  i w Kcmpme.

P o z n a ń ,  dnia 7. Kwietnia 1853.
Jenc ra lny  Agent :  ^  , .

fl .  SSii9t€Md'9 pod Nr. 83. Zamkowej  ulicy.

IHIHI, UlU I.UUO, ...

^  siada dok ładnie język polski ,  jako i nie- 
^  miecki .—  Reflektującym osobom udzieli śyg: 
Ó  bliższą wiadomość na listy f r ankowane 

lub na miejscu (At" ft O Oleski. pleni 
,<&■* poten t  dó b r  Pana fjudwtka Mt'C- 

teko w  'v K arłow icach  pod 
| | j  O wińskiem.  ̂  ̂ . . . . . .  l i

W  S łn p i  pod  Środą stoi stadnik młody i 
zupełnie  zda tny rasy Szwajcarskiej  do sprzedania.

Świese łososie  odebrał  
^  Izydor K usek .
Wilhe lm,  ulica Nr.  8 . pod  Złotą kotwicą.

S/ifM T erm o m etru  i B a ro m e tru , o r n i  k ie r u n e k  w ia tru

D z i e ń .
S ta n  t e r m o m e tr u S tan

barom etru . W i a t r
najn iż szy najn  \  z.

28. M arco
29.
30
31. -

1. Kw ie| .
2 . -
3. -

—  1 5 , 0"
— 1 8 , 0  0
— 3 , 7 °
— 7 , 0 *
—  1 , 0 “ 
+  0 , 5 *  
+  1 . 6 °

— 3, 0 "
—  1 0 ° 
+  4 . 0 “ 
+  4 2 “ 
+  4 , 7 “ 
+  5 , 0 “ 
+  5 ,2 "

28" 0 . 8 '" 
28" 1 , 0  " 
27" II ,  8 '" 
27" 10, 5 ’" 
27" 10, 0 " 
27" 6 , 0"' 
28" 9, 8 "'

Póln.w sch.  
P ó ln .  zarh. 
P ó ln .  zaeb .  
P ó ln .  zach .  
P o lu d n .  w .  
P o lu d n .  
Z a c h o d n i .

Kur s  g i e ł d y  B e r l i ń s k i e j .

D n ia  7. K w ie tn ia  1853.

i  P ła s zc zy k i  wiosenne  i m an  «  
S  ty łle  n a jśw ieższe j m o d y  n a d e - «
»  szly już w w i e l k i  m d o b o  r z e. Wunnó- «  
(> wienin  tego rodza ju  także się przyjmują.® 
|  i ja k  najdokładniejiw ykony-  •« 

' g; wuja. Mleremann iTMichaelis,  :c
o  ulica W i l h e l mo sk a  Nr.  21.

E ko no m żeniaty lub kawaler  posiadający ję­
zyk polski  i niemiecki,  obeznany  we wszystkich 
b ransach gospodarskich,  i posiadający z swej 
s łużby do b re  zaświadczenia ,  może od śgo Jan a  
znalcść miejsce w S łu p i  pod Środą.  T y lk o  
listy f r ankowane będą przyjęte.

Pożyczka rządowa dobrow olna ..............
dito 7. roku IN50...............
dito z roku 155Z................

Obligi d ługu skarbowego . • .  .............
dito premio w  handlu morskiego . . . 
dito Marchii Elektoralnej  i Nowej . .
dito miasta B e r l i n a ...................   • • •

Listy zas tawne Marchii Elekt, i Nowej 
' dito P rus  W schodnich  . . .

dito P o m o rs k ie ......................
dito W . X .P o z n a ń s k i e g o . .
, | it0 W . X . P o z n . , n o w e . .
dito Szląskie  ............
j ; t „  P rus Zachodnich . . . .

Bilety rentowe P o z n a ń s k ie ....................
Louisdory  • ; • • • • / _ ..........................
A kcie  kole i żelaznej Starog. P o z n a n sk .

Slo­
ps

p C l.

U
44
44

34
41
’H

iii
4
34
34
34
4

34

Na pr. <urant
papie­ goto
rń h i i . w  17.11 a

I01{ ---
103 —

— 1031
— 93
— 149

1022
— 100*.
— S6j
9 9 ] —

97] —

961
1(11
" H
94

CENY iANUUnr j
m i e ś c i e  1’ o z n a n i u.

D n ia  8  Kw ietnia,  
1853. r.

Pszenicy,  sz.cfel • • • • • • •
Ż y t a , s z e f e l .............................
Jęczm ien ia ,  s z .c f r l ..................
Ow sa,  s z c t e l ..............................
T a ta rk i ,  s z e f e l ..........................
G ro ch u ,  s z e f e l ..........................
Z iemniaków , s z e f e l ...............
S iana ,  centnar  ..........................
Słomy, k o j i a ..............................
M asła ,  g a r n i e c ..........................
Sp ir i tusu  (beczka 1 2 0 kw .)80  j T r a l .

Oli
tal. | śtrr 1 fu.

do
| lal. | stfr! 'h

2 4 6 2 13 4
1 23 4 1 27 9
1 18 10 1 23 4
1 1 2 1 5 8
1 12 2 1 16 8
2 — 2 2 2
_ 15 -- — 17 6
_ 26 -- — 28

7 15 -- 8 15 _
1 25 -- 2 _

16 22 6 17 10 —


